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Wojna a ekonomia
Profesor R. Rybarski w „Ku­

rierze Warszawskim", z dn. 22. 
października b. r„  przeprowadza 
ciekawe rozważania na temat gos­
podarki wojennej, w  artykule p. t. 

► *,'Wojna a ekonomia":
Gdy w  1914 r. wybuchła w ielka wojna 

europejska, w  w iększości przypadków  
przew idywano krótk ie  je j trwanie. L i ­
czono ją  na m iesiące; lic zy li tak  zarów ­
no wojskowi, po litycy  jak  i ekonomiści. 
Co do tych ostatnich, to przekonanie o 
krótkotrw ałości w o jny  nie było bynaj 
mniej powszechne. W a rto  przypomnieć 
słowa, wypow iedziane w  pierwszych 
dniach w o jny  przez starego liberalnego 
ekonomistę francuskiego, Paul Leroy  - 
Beaulieu, że wojna potrw a conajmnie1 
przez tr zy  lata.

N iew ątp liw ie  jednak, gdy  się chce 
przew idyw ać długość w o jny  na podsta­
w ie ustalonych k ryteriów  finansowo- 
ekonomicznych w iele przem aw ia za 
tym, że w ielk ie w o jn y  nie powinny 
trw ać zbyt długo. B ierze się bowiem 
pod uwagę ogrom ne w ydatk i, które 
przenoszą parokrotnie lub w ielokrotn ie 
norm alny budżet państwa. Następnie 
uwzględnia się m ożliwości kredytowe, 
które się kurczą w  czasie wojny. W re ­
szcie bierze się pod uwagę ruinę pienią­
dza, przyjm ując, że ta  ruina, że zalew 
bezwartościow ych papierków, drukowa­
nych w  przyśpieszonym  tempie, je s t 
również czynnikiem , skracającym  trw a­
nie wojny.

Ten rachuneR finansowy może być 
zupełnie poprawny, ale tkw i w nim je ­
den błąd. Przypuszcza się, że prow adze­
nie w o jny  w ym aga  praw idłow ego funk­
cjonowania całego mechanizmu budże­
tow ego i p ieniężno-kredytowego na je ­
go  dotychczasowych podstawach. P r z y j­
muje się, że musi funkcjonować zw y ­
czajny obrót wym ienny. A  tymczasem , 
ja k  już udowodniło doświadczenie ostat­

niej wojny, cały ten system  może się 
znaleźć w  gruzach, a  m imo to może 
trwać wojna z całą uporczywością.

Jeżeli się chce przew idzieć trw an ie 
wojny, trzeba zm ienić założenie obra­
chunku. Zam iast kryterium  pieniężne­
go, trzeba w ziąć za podstawę k ry te ­
rium ilości i jakości dóbr m aterialnych 
i oczyw iście siły ludzkiej, k tóra dla pro­
wadzących wojnę jest również „m ate 
ria łem " wojennym. N ie rozstrzygn ie 
stan budżetu w alu ty  i kredytu, lecz 
człow iek i towar, k tó iym  ten człow iek 
rozporządza.

Gospodarka wojenna zasadza się na 
podporządkowaniu w szystkich zasobów, 
żyw ych i m artwych, celem prowadzenia 
wojny. Z początku taka gospodarka 
zasadzała się na nałożeniu większych 
ciężarów  na ludność, na dostosowaniu 
pryw atnej produkcji do celów  w ojen ­
nych, na kontroli nad całym  gospodar­
stwem. A le  gdy  za jdzie tego potrzeba, 
gospodarka wojenna niczym  się nie krę­
puje, zabiera wszystko. Tak ie państwo, 
prowadzące „ in tegra lną " wojnę, p rzy ­
pomina jakieś olbrzym ie gospodarstwo 
naturalne, pozostające pod jednolitym  
kierownictwem . Od w oli tego k ierow ni­
ctw a za leży  rozdział do-modu społecz­
nego, m ożliwość zs.spokrijema różnych 
potrzeb i ich hierarchia, stan m ajątku 
narodowego.

N ieraz przytaczało się ten argum ent 
przeciw  zbyt długiemu trwaniu w o jny; 
czym  państwo będzie płacić za to  w szy­
stko, co zużyw a na wojnie. O tóż ta 
kwestia, czym  się zapłaci, istnieje ty l­
ko w  stosunku do państw obcych, nie 
pozostających pod władzą państwa, pro 
wadzącego wojnę, tym  trzeba płacić i 
to dobrze płacić. Natom iast na zew ­
nątrz, jeś li istn ieje dany towar, to się 
go zabiera na cele wojenne, a kwestia 
zap łaty  jest już c u r a p o s t er i o r. 
P łac i się zdewaluowanym  pieniądzem, 
pożyczkam i państwowymi, a dopiero po

wojnie w yp ływ a w  caiej rozciągłości 
sprawa likw idacji finansowych je j skut­
ków.

A  w ięc trwanie w o jny  (z  punktu w i­
dzenia ekonom icznego) zależy od tego, 
czy  się rozporządza dostatecznie ob fi­
tą siłą ludzką, zdolną zastąpić siły już 
zużyte, dalej dostateczną ilością żyw ­
ności i wszelkich surowców, potrzeb­
nych na prowadzenie wojny. Produkcja 
wojenna polega na tym  hy nic w y tw a­
rzać niczego, co niema bezpośredniego 
lub pośredniego znaczenia dla celów 
wojennych, a dostosować do nich całą 
gospodarkę. Zaniedbuje się przede w szy­
stkim  odnowienie zużytego kapitału 
rzeczowego, czyli poprostu zjada ten 
kapitał. N ie  am ortyzu je się urządzeń 
fabrycznych, o ile nie służą one w y tw a ­
rzaniu m ateriału wojennego, nie remon­
tuje budynków, nie napraw ia dróg, poz­
bawionych strategicznego znaczenia, 
zaniedbuje rolnictwo, o ile to zaniedba­
nie nie odbija się bezpośrednio na pro­
wadzeniu wojny. I  tym  właśnie, że przez 
długie lata można zjadać kapitał, tłó- 
m aczy się w  części długotrwałość w o­
jen.

0  ile dane państwo rozporządza ca­
łym  m ateriałem  wojennym  u siebie, jest 
samostarczalne, sprawa jest względnie 
prosta. A le  te j samostarczalności nikt 
nie osiągnął. N a jw iększe nawet potęgi 
nie m ogą się obejść bez surowców, spro­
wadzanych z dalekich kra jów . Czasa­
mi istotne znaczenie ma także i dowóz 
środków żywności. O ile się nie o trzy ­
ma tych rzeczy  od sojusznika, trzeba 
płacić za te m ateriały. Do tego potrze­
bne jest złoto. I  czasam i wyczerpanie 
się tej możności płatniczej, co pociąg? 
za sobą brak m ateria łów  niezbędnych 
do prowadzenia wojny, zb liża je j ko­
niec.

1 gdy  m amy na m yśli np. wojnę eu­
ropejską, trzeba o tym  pamiętać, że Eu­
ropa jest dość uboga w różne surowce, 
potrzebne do prowadzenia w ojny i że 
w iele państw  nie potra fi się wyżyw ić, 
gdy  w ojna będzie się długo przew leka­
ła, bo ta  w ojna musi pociągnąć za sobą 
zaniedbanie rolnictwa.

Oczyw iście rozm aite czynniki wcho­
dzą tu w  rachuuę. N ie można np. lekce­
w ażyć p ierw iastka w ytrzym ałości psy­
chicznej w oju jących narodów. W ojna 
m oże“ ,się skończyć rychlej, zanim  w y ­
czerpią się rezerw y  ludzkie i zasoby 
materialne pokonanego kraju. A le  przy- 
jąw szy  przypuszczenie, że wojna niw do­
prowadzi dość rychło do stra tegicz­
nych rozstrzygn ięć, a  przeobrazi się na 
wojnę wyczerpan ia (d ‘usure, jako mó- 
v rili F ran cuzi), na dłuższą m etę ten bę­
dzie m iał przewagę, ten utrzym a się na 
morzach, k to będzie panował nad zaso­
bam i innych części świata.

Pod tym  względem  nic się nie zm ie­
niło od czasu ostatniej w ie lk ie j wojny.
I to właśnie każe dać w yra z przekona­
niu, że nowa wojna, k tórej św iat unik­
nął szczęśliw ie, ale k tóra złow rogo przez 
szereg dni zw isała nad światem  mo­
głaby była też potrwać dość długo.
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Slask Zaolzańsk wrócił do Polski
Przyłączenie Śląska Zaolzańskie- 

go do Polski dało okazję „Polsce 
Gospodarczej" w  n-rze 41. z dn. 8. 
października b. r. do następują­
cych uwag:

Dzień 1. października roku 1938 na 
długie czasy zostanie pam iętną datą w 
świadomości i tradyc ji Narodu Polsk ie­
go: z tą  datą na zawsze zw iązane zosta­
nie p izyłączen ie do odrodzonego Pań ­
stw a Polsk iego siąska Zaolzańskiego. 
k tóry  w  ciągu dwuidziestu la t pozosta­
w ał w  obrębie państwowości czeskiej, 
poza kordonem sw ojej M acierzy. W  dniu
1. października spraw iedliwości dzie jo­
w ej stało się zadość.

W  dniu tym  cały Naród, świadom y 
swej w o li i swego przeznaczenia, z je ­
dnoczył się z  ufnością około osoby P re ­
zydenta Rzp lite j, P ro f. Mościckiego, o- 
raz N aczelnego W odza A rm ii Polsk iej 
M arszałka śm ig łego  - Rydza, będąc go ­

towym do najw yższych  ofiar, gdyby pa­
dło słowo —  rozkaz W odza. Lecz z je ­
dnoczona wola Narodu sprawiła, że 
dzień, k tóry  m iał się stać dniem o fia ­
ry, stał się dniem bezkrw aw ego zw yc ię ­
stwa, stał się dniem, w ieńczącym  linię 
po lityk i zagranicznej M inistra Józefa 
Becka.

Pism o nasze nie jest powołane do za ­
bierania głosu w  sprawach politycz­
nych, d latego też, dając ty lko w yraz 
w ie lk ie j naszej radości, pragniem y pod­
kreślić, że w raz z ludem zaolzańskim  
w raca ją  do Polsk i i w ielk ie bogactwa 
gospodarcze, jak ; kopalnie znakom itego 
węgla, koksownie, huty oraz wartościo­
we w arszta ty  przem ysłu przetwórczego, 
które muszą się z całością gospodarczą 
Polsk i zespolić i uderzyć w  jeden rytm  
ku pożytkow i Państwa.

P raca  nad tym  zagadnieniem  stanowić 
musi najbliższy etap w ysiłków  Rządu i 
całego społeczeństw?


